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Nie dość na tem, w większćj części Europy zacho­
dniej dawało się czuć lekkie trzęsienie ziemi, budząc 
trwogę i przerażenie w spokojnych mieszkańcach, u- 
czących się smutnem doświadczeniem, że dziś na nic 
w świecie, nawet na nieruchomość gruntu, liczyć już 
nie można.

Jednak pomimo względnej swej ważności, jakże to  
male, jak zaledwie warte wzmianki wydają nam się 
wszystkie te wydarzenia, obok strasznych katastrof, 
jakie w tem stuleciu zaszły w innych częściach świa­
ta! Czemże są wybuchy Etny i Nea-Kameni, w po­
równaniu ze strasznym wybuchem wulkanu Timbo- 
ro, który znikł całkiem w roku 1815, zamieniając się 
w dym i popiół, a ogromna, trzy razy większa od 
góry M ontblanc massa jego szczątków, unosząc się 
w powietrzu tak zaćmiła światło dzienne, że na ogro­
mnej przestrzeni ziemi, dzień w czarną noc się za­
mienił? Cóż znaczy owo lekkie wstrząśnienie poru­
szające nieco domy Paryża, odnośnie do strasznego 
trzęsienia ziemi w Simoda, które miało obalić kilka 
tysięcy budynków, lub do katastrofy wydarzonej 
w Mendoza, gdzie połowa mieszkańców utraciła ży­
cie?

A jednak świeże ruchy wulkanów Europejskich 
i lekkie trzęsienia ziemi wydarzające się we Francji, 
silniej daleko uderzyły wyobraźnie, niż najokropniej­
sze katastrofy mające miejsce w odległych krajach, 
i uwaga publiczna żywo zwróciła się na ten przed­
miot, badając ciekawie zadziwiające objawy drgań 
ziemi.

Zbyt mało, a raczej wcale prawie jeszcze nie zna­
my przyczyn tych wielkich zjawisk przyrody, gdyż 
tak  hipotezy stawiane przez fizyków i geologów, jako 
też wątpliwości naukowe napotykane w tej tak waż­
nej kweslji, nie zostały dotąd stanowczo roztrzygnię- 
te przez obserwacje bezpośrednie. Do najnowszych 
a mało znanych, sumiennych i głębokich w tym  
przedmiocie badań, należą między innemi prace pp- 
Fuchs’a, K luge’go, Ottona Yolger, Emmanuela Liais, 
oraz świeżo wyszłe przepysznie wydane dzieło popu- 

i  larno naukowe p. Arnolda Boscowitz, p-1. „Les vó l-

SIŁY PODZIEMNE.
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■ ^jr^M B * j J t ó ż  nie przyzna, że ze wszystkich dzi- 
s .w ów  i cudów świata, najpierwsze trzy- 

miejsce góry ogień wybuchające jak 
łM pT E tna, wulkany Jawy, M auna Roa, Orizaba, 

Kotofaksi i tyle innych, tak z powodu harmo- 
nji i pysznej okazałości swych kształtów, ja- 
ko też rozlicznych związanych z niemi dram a­
tów ludzkich, tak żywe budzących zajęcie.

W  ciągu ostatnich la t Europa była widownią licz­
nych wstrząśnięć wulkanicznych. I  tak, po trzyna­
stu latach spoczynku, E tna zbudziła się nareszcie, 
i rozstępując nagle na długość kilku kilometrów wy­
rzuciła ze swego łona rzekę lawy, której Jobjętość ró­
wnała się objętości 800 metrów sześciennych.

W ogólności wybuchy Wezuwiusza nie przypadają 
jednocześnie z wybuchami Etny; tą  razą jednak, jak­
by zazdroszcząc swój siostrzycy, zaczął dymić gwał­
townie, zmieniając znowu kształt swego krateru. 
W kilka miesięcy późniśj wyspa Sartorin, leżąca na 
archipelagu greckim, od la t 98 w głębokim pogrążo­
na letargu, zrywa się nagle do życia, aby utajoną 
swą siłę zdumionemu objawić światu. W  skutku 
tego wysepka Nea-Kameni, wznosząca się w pośród 
wielkiej półkulistej przystani zawartej między Sar- 
torinem a Terezia doznaje nagle silnego wstrząśnie- 
nia ziemi, a niezadługo z otchłani morza wydobywa 
się skała czerniawój lawy, rozpościerając się z wolna 
na powierzchni wody zabielonej kwasami, i nareszcie 
tworzy jakby przylądek około Nea-Kameni.



caws et les tremblemens de terreu będącej niejako 
orzeczeniem prac powyższych uczonych; podajemy 
tu  pokrótce treść jego zebraną przez p. Elizeusza 
fiedus.

Niedawno jeszcze uważano za niemylną prawdę, 
że w środku ziemi istuieje ogień wewnętrzny, który 
uczeni niemieccy nazwali „pyryphlegeton’em.“ We­
dług tego systemu, pod cienką powierzchnią którą 
szacowano na 35 a najwięcej na 50 kilometrów, wrza­
ło gorące morze law; w porównaniu ze średnicą zie­
mi, 250 razy większą, powierzchnia ta  byłaby tylko 
cienką skorupką, jakby powłoką rozpostartą na sferze 
płynnej, i ta to cienka skorupka miałaby utrzymać 
w karbach ów niezmierzony ocean ognia, mający ró­
wnie jak ocean zewnętrzny, swe prądy, przypływy, 
odpływy, a może i burze.

Tak więc geologiczne rewolucje kuli ziemskiej 
byłyby tylko odbiciem kołysań podziemnyah tego u- 
krytego piekła, góry byłyby to stężałe zmarszczki te­
go oceanu ognia, a wielkie, nad wybrzeżami mórz 
sterczące olbrzymy, jak  Etna, cypel Tejde, Manna- 
Koa, świadczyłyby swymi wybuchy o burzach szale­
jących pod spodem powierzchni stałej. W edług 
przyjętego systemu, najmniejsze ciśnienie zewnętrz- 
nój skorupy skał, najmniejsze naruszenie równowagi 
w bezgranicznej przestrzeni tego topniejącego mo­
rza, muszą koniecznie wywoływać wzburzenie, albo 
nawet kruszyć cienką powłokę; i ztąd to powstają 
trzęsienia ziemi i formacja kraterów wulkanicznych.

Ta prosta teorja silnie bardzo opanowała umy­
sły raz dla tego, że dozwala tłómaczyć pewne fakta 
historji ziemi, a powtóre i więcej może jeszcze iż jest 
jakby dalszym ciągiem mytu bajki greckiej i legend 
hebrajskich. Mimo woli i nie wiedząc nawet o tern, 
najsumienniejszy badacz pragnący szczerze nie zba­
czać ze ściśle naukowej drogi, podlega jednak wpły­
wom idei, jakie mu zaszczepiono w latach dziecinnych, 
i w tych otchłaniach pyryphlegetanu, odnajduje cie­
mne państwa Plutona i piekielne kręgi Danta.

Spłaszczenie ziemi przy dwóch biegunach i wznie­
sienia jej pod-równikowe, były przedstawiane jako 
niezaprzeczone świadectwo stanu żaru płynnego, 
w jakim  kiedyś ziemia cała znajdować się miała. 
I  rzeczywiście każda kula płynna obracająca się w o- 
koło swej osi, musi koniecznie kształt ten przybrać, 
a to z powodu nierównej prędkości różnych punktów 
swej massy; lecz zachodzi pytanie, czy nawet i stała 
kula nie uwydatniłaby się więcej ku zwrotnikowi, 
obracając się nieustannie w nieokreślonej kolei wie­
ków, skoro niema m aterji bezwzględnie nieczułej 
i nieugiętej, a pod silńem ciśnieniem naszych labo- 
ratorjów (nie dorównywających przecie trwałością 
i mocą ciśnieniu sił planetarnych), wszelkie ciała sta­
łe, jak żelazo i stal, topnieją równie jak ciała ciekłe. 
Zresztą obserwacje i wyrachowania astronomów i ge­
ometrów, doprowadziły ich do uznania: że spłaszcze­
nie ziemi przy dwóch biegunach podlega pewnym 
zmianom, zatem inne prawa niż ruchy obrotowe, 
przyczyniałyby się do zmienienia kształtu planety.
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Mniejsza zapewne przy biegunie północnym niź 
| południowym nieregułarność kuli zdaje się podlegać 

w kolei wieków pewnym peryodycznym zmianom, 
i nadto komplikuje się innemi nieregularnościami, 
zniżeniami lub pdwyższeniami, które wachania zega­
ra i miary łuków ziemskich objawiają nauce. Jed ­
nym z najważniejszych przedmiotów, których badanie 
przedstawia nam geografia fizyczna, je s t właśnie ta  
zmienność ziemi, która z zadziwiającą powolnością 
podnosi się i zniża na różnych punktach powierzchni 
wszechświata. Jakkolwiek nie znamy dotąd pewnej 
przyczyny tych podwyższań i obniżań, nic jednak nie 
każe wierzyć bezwarunkowo, że są skutkiem siły od­
środkowej wytworzonej obrotem ziemi.

( d .  c. n.)

H A L K A .

C zem u po tój świętój niw ie,
Z bierasz kw iatki ta k  skwapliwie?

R zekł do H alk i dziad kościelny: 
Co się zbiera na cm entarzu ,
T o się sk łada  na  o łta rzu ,

A  dziś właśnie dzień niedzielny.

N ie staruszku —  dziewcze woła, 
N iezbieram  ich, dla kościoła,

Innym  razem  go ozdobię;
Dziś ja  z rady dobrej m atk i,
N a  to zbieram  święte kw iatk i,

By w nieszczęściu pom ódz sobie.

P ierw sza niegdyś z dziewic grona,
2 osi urodą zgaszona,

S traciłam  serca m łodzieńcze; 
M ówią że szczęściem obdarza,
K w iat zerwany wśród cm entarzu,

A  więc dziś się nim  uwieńczę.

N iekłopocz się — dziadek rzecze,
Ju ż  ci żaden nie uciecze,

Gdy w tern szczęścia widzisz tyle, 
W szystkie kw iatki tu  żerw ane,
D la zgaszenia Zosi rwane,

R w ałaś je  na jój mogile!

Ignacy Stapciański.
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DZIEDZICZKA JQDEGWOA
P O W I E Ś Ć ,

PRZEZ

Panlinę z L. Wilkońską.

(D a lsz y  c iąg .)

anina się zarumieniła, wyraz dziwnie 
rzewny przemknął się po jej licu. 

^  Przeszła się parę razy przez pokój, 
wybiegła na werandę, by ją  świeże owio- 

/ /  nęło powietrze, przygładziła znowu włosy, 
j f a  potem przed wujem stanęła, spokojna, 

'  z wyrazem pogody na licu. A jakkol­
wiek powieki nieco były -zróżo wionę, lekki jednak 
uśmiech skrasił jej usta.

— Jestem  wujaszku — wymówiła.
— W ięc idźmy.
— Idźmy!... Jestem  spokojna, i potrafię być pa­

nią siebie.... i panią domu — uśmiechnęła się.
Weszli do salonu. Pan Gromontowski wyprowa­

dził gościa z sali obrazowej.
Pan Jerzy był blady bardzo, przychudły i palcami 

lewej ręki trzymał się za guzik. Ubiór jego był 
ciemny, elegancyi nie wymuszonej. Zbliżył się z zu­
pełną swobodą. Janina, zarumieniona, podała mu 
rękę i jego uścisnęła prawicę. Pan Jerzy pokraś- 
niał także, i rączkę tę  do ust poniósł, zrozumiał do­
brze i poczuł, że w tern ściśnieniu była podzięka, 
której w słowa ubrać nie śmiała.

Zamieniono kilka zwykłych, powitalno-grzecznych 
wyrazów. Usiedli a wszyscy troje w prawni w tok 
wyższy życia towarzyskiego, od razu dość ożywioną 
zawiązali rozmowę. W ątku nie brakowało, bo dos­
tarczała go zagranica: Karlsbad, Marienbad i D re­
zno.

Janina zadzwoniła i kazała poprosió panią Siewoń- 
ską i pannę Julją.

Pan Jerzy pokraśniał znowu, gdy to nazwisko po­
słyszał. A potem, gdy go tym paniom pan Gromon­
towski przedstawił przemknął jakiś dziwny, nieokreś­
lony wyraz po jego licu. Zamilkł na chwilę, wzrok 
opuścił ku ziemi, lecz zaraz podniósł go znowu i da­
lej rozpoczętą prowadził rozmowę.

Pan Gromontowski zawezwał następnie do prze­
chadzki po ogrodzie, bo dzień, jakkolwiek wrześnio­
wy, był piękny i ciepły. Wychodząc, spotkali pro­
boszcza, którego młoda pani poprosić kazała. Cho­
dziło jej o więcej osób, by nie przybląkała się jaka 
chwila zakłopotania.

Pan Jerzy pochwalał piękność położenia Jodłowca. 
Chodzili długo. Potem  siedzieli na -werandzie, do­
póki słońce całkiem nie spuściło się po za jezioro, 

chłodek wieczorny nie zawiał.

Oświetlono pokoje, a w salonie przyrządzono do 
herbaty, bo pan Gromontowski uprzedził siostrzan- 
kę, że gość wieczornym pociągiem do Warszawy od- 
jedzie.

Po herbacie prosił ją  pan Jerzy, by zaśpiewać ra­
czyła. Janinie zdawało się, że przytem głos jego 
zadrzal. Usiadła przy fortepianie od razu, lecz pal­
ce jej nie ze zwytrłą po klawiaturze przebiegały zrę­
cznością — i słabsze tylko wydały dźwięki. Potem, 
śpiewała, ale i śpiew więcej był przytłumionym. 
W ybrana i ulubiona przez wuja muzyka z 11 trova- 
tore dziwnie rzewno płynęła, jakby ze "łzami. Potem, 
skończywszy, uderzyła kilka raźniejszych akordów, 
i zaśpiewała mazura Szopena.
Siliła się, ależ i w tej nucie ochoczej oddzwięczały 
się mimowolnie jakieś głębsze a smętniejsze tony.

Pan Jerzy stał z boku o parę kroków. Julja uwa­
żała, że mienił się na twarzy, a lewa jego ręka za­
drżała.

— Dziękuję — wymówił wpółcicho, gdy Janina 
powstała, i skłonił się. Usiadł potem przy stole 
i Albumy przeglądać począł.

Zaturkotało. Janina z bijącem sercem posunęła 
się ku oknu. Extra-pocztowy koczyk, którym pano­
wie od kolei przyjechali, zajeżdżał właśnie.

Lampy w latarniach, na filarach peronu jasne rzu­
cały światło na trawnik, klomby, krzemy, kwiaty i na 
czystym żwirem usypany zajazd. Bezmyślnie popa­
trzyła chwilę, a gdy się odwróciła, stał przed nią 
pan Jerzy z kapeluszem w ręku.

— Pan do Warszawy jedziesz? —  zapytała paoi 
Siewońska.

— Tak, pani — odrzekł — lecz zabawię tam tyl­
ko godzin parę.

Janina zamilkła, nie potrafiła zapytać go nawet, 
kiedy do Zajezierza pojedzie?— Jak gdyby głos za­
m arł w jej piersi.

— Żegnam panią!— wymówił odjeżdżający.
Podała mu rękę, którą z lekka do ust poni ósł

Skłonił się i wyszedł.
W łonie Janiny nieokreślone uczucie tęsknoty za­

legło.
Pan Gromontowski i proboszcz gościa wyprowa­

dzili.
Skrzyp żwiru pod kołami, lekki turkot... i prze­

brzmiało wszystko.
Pan Gromontowski powrócił z księdzem. Janina 

niby w odurzeniu była. Potem wybiegła przez bu­
duar do ogrodu, usiadła w miejscu ustronnem, zacis­
nęła dłońmi oczy i zapłakała. Z oddalenia dolaty­
wał ją jeszcze odgłos podążającego powozu słabnąc 
coraz więcej.

Łzy przyniosły jej ulgę. Potem w zadumaniu je­
szcze długą posiedziała chwilę.

Jerzy Gorysławski w Jodłowcu“ ! — Nie sen-że 
to był? — Pen!... mara!... bo i wszystko, jak senne 
przeminęło marzenie!... A  jakżeż on był innym od te­
go Jerzego, którego znała dawniej!... Tak był zmie­
nionym, tak sztywnym!... Obojętnym a smutnym...
I  na zdrowiu ucierpiał z jej przyczyny!— tak był 
blady, mizerny, i znużony widocznie. Oczy jój zno­
wu łzami zaszły.

Zobaczyła cień białawy od pałacu: to Julka! —
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IPoduiosła się szybko, łzy s ta rła  i na je j spotkanie 
pobiegła.

— Janeczko, co tu  robisz?— zawołała Ju lja , bio­
rąc  ją  pod rękę — zaziębisz się, wieczór je s t  chłodny!

—  W łaśn iem  po to wyszła —  odrzekła by ochło- 
dzid sig trochę: w salonie duszno i gorąco. L ecz 
wracajmy.

— Jakżeż ci się pan Je rzy  podobał?’— zapytała 
po chwili, idąc i trzym ając J u l ją  pud rękę, obojęt­
nie na pozór.

—  Nadzwyczaj! Poznać w nim  od razu człowieka 
wyższego.

—  Zmienił się... odm ienił się... b y ł innym... Lecz 
chodźmy! czuję chłód teraz.

Gdy weszły do salonu, Ju lja  z badawczą troskli­
wością spojrzała na przyjaciółkę: Ja n in a  była spo­
kojna, uśm iechnięta naw et i z ożywieniem mówić 
poczęła. Ju lja  sercem  odgadła wszelako, że nie w na- 
tu ra lnew  zostawała usposobieniu i boleśnie to uczuła.

W  pare dni potem  przyjechała pani Gromontow- 
ska do Jodłowca. Jnteresow ały ją  szczególniej od­
wiedziny Gorysławskiego i wrażenie, jakie na J a ­
ninie wywarły. M ąż nie um iał wszystkiego opowie­
dzieć. Z niepokojem  dostrzegła, że siostrzanka sta ­
ła  się sm ętniejszą —  i pobladła nieco. Mówiła 
o tern z pan ią Siewońską, która rozrzewniona odrze­
kła.

— B ył... a tą  bytnością swoją na nowo spokój za­
m ącił. Lepiej gdyby był zupełnie nie przyjeżdżał.

—  Mąż mój sądził, że to ich  zbliży, a życzy sobie 
tego!

—  D ziw na rzecz! B o i on jest sm utny, a Ja n e c z ­
ka mówi, że zm ienił się bardzo.

— I  czyliż niczem  nie okazał, że żywi jakieś za­
miary, nadzieje?

—• Niczem ! Pożegnał się, i na tern koniec.
— K arol m ia ł wszelako nadzieję, że napraw i się 

wszystko, bo tak  jakoś i złożyło się zgrabnie. Zaraz 
po odebranój wiadomości o pojedynku, nap isał do 
znajom ego w D reźnie, by mu doniósł o stanie zdro­
w ia pana G orysław skiego. Zapytyw ał następnie 
raz drugi i trzeci, a odebrawszy na lis t ostatni odpo­
wiedź: że pan Je rzy  już na przechadzkę wyjeżdżać 
zaczyna, napisał do niego samego. W  liście w yra­
ził m u wdzięczność serdeczną za jego rycerskie, szla­
chetne w ystąpienie, w obronie pupilki i siostrzenicy, 
ubolew ając zarazem  nad sm utnym  skutkiem  tego 
czynu honorowego. Oświadczył przytem , że pragnie 
odwiedzić go w Dreźnie, dokąd wybiera się z tego u- 
m yślnie powodu; by z u st jego  dowiedzieć się o po­
wodach zajścia i nadto powodowany interesem , jakie 
w nim  obudzą panna Świętoborska, którą jakby 
w łasną kocha córkę, i nad której dolą z obowiązku 
honoru i prawości troskliwie czuwać powinien. 
P an  Gorysławski odpowiedział na to uprzejm ie, z u- 
znaniem, pięknie ale krótko. Dodając w końcu: że 
zam ierza właśnie do kraju  powrócić, ile że lekka r a ­
na już goić się poczyna. W iedzieliśm y wszelako 
zkądinąd, że tak  lekką nie była. Tym czasem  za­
szła chwilowa przeszkoda, i mąż mój do D rezna po­
jechać nie mógł. N apisał wuęc powtórnie zaraz, pro­
sząc: ażeby m u pan Je rzy  doniósł, kiedy w powrocie 
do kraju, w K rakowie stanie, by tam że m ógł na niego

poczekać. N a list ten odpowiedział jeszcze uprzej­
m iej: że dnia oznaczyć mu niepodobna, ale korzysta­
ją c  ze sposobności, będzie m u nader przyjemnie, 
w pizejeździe, zboczyć z kolei, i złożyć nam  uszano­
wanie swoje w Złocinie. Mój K arol aż ręce zatarł, 
ty le  ucieszyło po zapowiedzenie te j wizyty. I  jam  
się uradow ali serdecznie, w yciągając ztąd wnioski 
pomyślne. 'Janina, oczywiście, o te j całej korespon- 
dencvi z panem  Jerzym  i jednego nie wiedziała słów­
ka. Mąż mGj tak  chciał, i słusznie. W reszcie Go­
rysław ski przybywa. Pow italiśm y go bardzo radzi... 
i spodobał nam się od razu bardzo. M iał długą roz­
mowę z mężem moim sam -na-sam . Opowiedział m u 
całe zajście z H ilarym  Klimaszewskim, wyrażając 
przytem  cześć najwyższą dla panny Jan in y . Lekko 
po trącił o pojedynek, mówiąc: że rana jego draśn ię­
ciem była tylko.

—  A widać jeszcze, po tygodniach pare, że cire- 
p ia ł dużo.

— I  cierpi dotąd, jak  opowiadał jego służący. Gdy 
mąż mój objawił życzenie odwiedzenia Jodłowca, pan 
Gromontowski poczerwieniał, pobladł, lecz skłonił 
głową, zgadzając się chętnie, i coś tam  o zaszczycie 
i przyjemności pow iedział. P otem  spochm urniał 
jakoś, i w padł raz po raz w zam yślenie, lubo że się 
silił na n ieusta jącą rozmowę. O  bytności Janiny 
w domu państwa Budzyńskich i jednem  nie po trąc ił 
słowem. P ogadanka toczyła się li tylko o rzeczach 
obojętnych, lubo że rozmowa z nim , o każdym przed­
miocie, je s t nader zajm ującą i przyjem ną. K arol 
polubił go bardzo i ceni go wielce A le ... zdaje nam  
się — dodała ciszej i smutno —  że z rażonym został, 
i że to dotyka go boleśnie.

—  I  nam z Ju lk ą , wydaje się tak  sam o... A ch, 
ja  sobie, w części przynajm niej, winę tego przypisu­
ję , słabością swoją i podleganiem niczem nieprzeła- 
m anej a nieoględnej woli tego dziecka kochanego.

—- Tak, tak, jedyne to, kochane i najlepsze stwo­
rzenie, ale... podlegałyśm y jej zawsze za nadto. I  ja  
to wyznaję. Biedaczka, ona dziś żałuje swego wy­
bryku , który pewnie Gorysławskiego zraził.

—  I  Ja n in a  znać tak  przypuszcza, domyśla się, 
lubo o tern nie mówi. To ją  nęka i boli. D rugo­
stronnie wszelako odzywa się zawsze: że błogie, u- 
szczęśliwiające wyniosła wspomnienie, i przekonanie, 
które je j przyszłości na zawsze przyświecać będzie.

— Boże mój!—  pani Gromontowska ram ionam i 
ruszyła. Powiem kochanej pani —  dodała poufnie— 
ależ to w sekrecie zupełnie, że mąż mój zaprosił pa­
na Gorysławskiego na polowanie, k tóre zamierza 
w październiku albo listopadzie wypr. Ać.

—  I  obiecał przybyć?
— Obiecał. Ale, kto wie, czy obietnicy dotrzy­

m a. Może tylko nie odmówił przez grzeczność.
—  Otóż to!
—  My czynimy, co czynić można. Ja n in a  po pa­

nu Jerzym , już i nie spojrzy na nikogo.
— Ani wątpić!.. To też panną chce pozostać, i je ­

dynie szukać szczęścia w spełnianiu obowiązków swo­
ich.

Nadejście Jan iny  ij  Ju lij, w towarzystwie pana 
W ładysław a, powyższą zakończyło rozmowę.



VIII.

E lle  ćta it destined a faire le bien eom m e un 
plaisir, avant de le  faire eom m e obligation .

H. de Balzac:

W  dn iu  p ięknym  październ ikow ym , c iep ły m , sło ­
n eczn y m , odbyły  pan ie  jod ło w ieck ie  d a leką  w  pole  
p rz e c h a d z k ę  a  po tem  szły  przez w ieś i za trzy m ały  
się  p rzed  now ym  budynkiem  szkolnym , w zrasta jący m  
posp ieszn ie .

J a n in ę  widok pól i pogodne orzeźw iło n iebo. R oz­
m aw ia ła  z rzem ieśln ikam i i żartow ała  z dz ia tw ą  w iej­
ską, k tórej ciekaw a zeb ra ła  się g ro m ad k a . J u l ja  
m ia ła  w koszyku owoc i o rzechy  —  i d z ie liła  je  po­
m iędzy  uradow anych  m alców .

Zniżone p ro m ien ie  ja sk raw o-rum ianego  słońca  oz­
ło c iły  ca lu n k iem  pożegnalnym  płow e rżyska  psze­
niczne —  w ierzchołk i drzew  parku  — sm u k łą  wieży­
cę kośc io ła  —  m alow niczo rzucony  p iękny  pa łac  na  
w zgórku, i szereg  b ia łych  dom ków  w ieśniaczych.

P a n i S iew ońska p rzypom nia ła , że chłód w ieczoru  
z a w ie ja ,  a panny  c iep ły ch  okryw ek nie m iały . M ło ­
da  dziedziczka chc ia ła  wszelako pójść jeszcze w d ru ­
g ą  stronę  w si i  zw iedzić szpital, —  gdy  od p a łacu ,
% pośp iechem  bez czapki, w łaśn ie  n a d b ie g ł lokaj.

Cóż sję  tam  sta ło?  —  zap y ta ła . J u l ja  posko- 
■czyła ku  n iem u  —  i zaw o ła ła  z w yrazem  u rad o ­
w an ia :

—- P rz y je c h a ła  p an i R adzyńska z pannam i!
Ja n in y  oczy za jaśn iały .
—  O, to  spieszm y! —  i b ieg ła  naprzód , że jej 

t ru d n o  było dogonić .
P rzed  b ram ą  dziedzińca sp o tk a ła  id ące  naprzeciw , 

F ra n ię  i A dzię  — a dalej i sam ą  pan ią  R adzyńską.
P ow itan ia  by ły  radośne  —  i po nad  w szystko se r­

deczne. _ A  g d y  w chodzono n a  peron  pałacow y —  
panienki zdaw ałoby  się, że już oddaw na J u l i ją  znały.

F ran ia  rozw inę ła  s ię  ca łk iem  i n ad e r korzystnie. 
A dzia  u ro s ła  i  b y ła  ła d n iu tk ą .

Szczebiot w esoły  za leg ł pokoje.
Gdy w sa lon ie  ogólna to czy ła  się rozm ow a, u ję ła  

P ran ia  J a n in ę  pod  rę k ę , i p rzesz ły  do dalszych po­
koi. *

~T. J ^ z i e m y  z Ż uraw ina —  z a c z ę ła  opow iadać— 
a  ojciec i m a jo r  pozosta li tam  jeszcze.

M ajo r ob ieca ł, • że m nie odw iedzi —  zagad ła  
Ja n in a .

—  M iał n am  tow arzyszyć, lecz to  zm ieniło  się 
po tem . P a n  Je rzy  c iąg le  jeszcze p rzyb lad ły  trochę, 
niesw ój w cale... i  posępny.

Ja n in a  m ilczała .
. —  M ieszkanie u rząd z ił ś liczn ie . O bicia zupeł­

n ie  pod ług  tw ojego w yboru, i m a te ry e  n a  m eblach  
kolorów  jakie  d o b ra łaś . P a m ię ta sz? .. P o d łu g  wzo­
rów  i próbek, k tó re  zeszłej p rzeg ląd a ły śm y  zim y. 
P rz y  głów nym  salon ie  je s t  i pokój p rze ro b io n y  na 
cudny buduar, zaokrąg lony  i oszklony, jak  nasz ga- 
b inec ik  w Zajezierzu, ty lko  znaczn ie  w iększy i p ię ­
kny. Okna są ozdobione o b razam i na  szkle m alo- 
w an em i, co w ielki spraw ia efekt; szyby w ielkie zw ier­
ciad lane ; filary m arm urow e i s łu p k i z popiersiam y

i p ięk n em i; posadzka m ozajkow a.. i ju ż  n ie  p o tra fię  
ty c h  w szystk ich  w yliczyć splendorów . C hw aliłaś 
zaw sze nasz gab inec ik , _ zgadzał się z to b ą  i m ó­
w ił, że podobny, każe w Ż uraw in ie  stw orzyć. I  s tw o­
rzy ł is tn e  m ieszkanko w ieszczek... Ż an iedbanem  to 
w szelako sto i, bo on sam  i nie zajrzy tam  n aw e t.

J a n in a  pochy liła  czoło —  a n a  je j licu rzew nv wy­
b ił  się  w yraz. J J

—  W ujaszek  za jm u je  d la  siebie ty lko  dw a pokoje 
przy b ib ljo tece , sk rom ne zupełn ie . I  ogród g u s t twój 
p rzypom ina. J e s t  ta m  naw et i k lom bik, sk ła d a ją ­
cy s ię  jedyn ie  li z kw iatów  po lnych ... Raz w obec­
ności jeg o  w spom niałaś o tak im . 1 różne różności 
inne, o k tó ry ch  m ów iłaś, nap o tk ać  tam  m ożna. Są 
to  w szelako rozporządzenia na  wiosnę ogrodnikow i 
w ydane, bo te raz  pan  J e r z y  z o b o ję tn ia ł całk iem  na  
w szystko, z te try cza ł, i je s t nie do poznania. 'D o  
daw niejszych obrazów  przybyło  także i p a rę  z prze­
szłej wystawcy krakow skiej, k tó re  po ch w ala ła ś .... 
Mość, Jan in k o , że w Ż u raw in ie  w szystko cieb ie  przy­
pom ina! J

J a n in a  m ilczała  —  bo i cóż m ia ła  m ów ić?— a c ię­
żar tło czy ł je j serce.
. —  M a jo r m ia ł nam  tow arzyszyć do Jod łow ca, 
i n am aw ia ł, by i pan Je rz y  z n am i pojechał. A le od­
mówił, dodając : “ gdyby  pan n a  J a n in a  nie by ła  dzie­
dziczką Jod łow ca, ale raczej p an n ą  S iew ońską ty l­
k o .,,— M ajo r począł persw adow ać, i ojciec, i m am a 
ale w ujcio pob lad ł i odrzekł: “ J e s t- to  n iepodobna 
dla m nie! W szelkie  uczucie honoru  sprzeciw ia się 
em u !,,... ' i  p rosił, by go n ie  nam aw iano  w ięcej, 

l o  też  i u m ilk li. M ajo r złym  by ł widocznie, po- 
kw aśn iał, i ju ż  także z nam i jech ać  n ie  chc ia ł... B ie­
dny  pan  Je rzy , c i e r p i . .—  panienka n ie  śm iała  nic 
w ięcej dodać.

‘ ^  jakże rę k a  jego? —  zap y ta ła  J a n in a , w ydo­
byw ając z ciężkością g ło s z p iersi.
. 7" O n  tw ierdzi, że je s t  dobrze zupełnie, a le  nosi 
ją  jeszcze na pasku, i n iek iedy  dłoń d rug ie j ręk i po­
łoży  na  niój, jak  gdyby  zabo la ła  go n ag le . N ie 
p rzyznaje  tego  wszelako.

—  N ie  dobry  m ajo r, że z wami nie przybył.
-P ragnął teg o , i ty lko pan  Je rz y  popsuł m u  

hum or. Za to  nazw ał go tóż dziw akiem . G dyśm y 
odjeżdżały , w ym ów ił, żegnając nas: “ P an n ie  Jan in ie  
czo łob itność moją! J e s te m  zawsze je j najw ierniej­
szym  poddanym ,,. —  K a z a ł ci także powiedzieć, że 
nieco później niezaw odnie do Jod łow ca  przybędzie.

Cóż tu  ro b ic ie9 — zaw ołała A dzia, nadb iega jąc  
w  p o lo c ie —  F ra n ia  chcia łaby  ty lko  sam a d la  sieb ie  
m ieć  Jan in k ę ! — i uw iesiła się  tó j osta tn ie j z p ie ­
szczotą.

M ówiły jeszcze o Ż u raw in ie—- o panu  Je rzy m  —  
o ojcu i o m ajo rze  —  a  po tem  pospołu do salonu 
w róciły .

D n ia  d rug iego  przy jechali państw o G rom ontow - 
scy, zaproszeni przez Ja n in ę . A  dnia trzeciego  -  
na usilne n a legan ia  w ujenki —  zaprosiła  m łoda  p an i 
dom u, prócz pana T u m iń sk ieg o  i proboszcza i pań­
stw a R ohojow skich .

J a n in a  n iech ę tn ie  te  zaprosiny  do B rzostow a wy­
s ła ła  —  nazyw ała to 'w  duszy: d em onstracyą  —  ko- 
m edyą —  lecz n ie  op ie ra ła  się w ujostw u w cale.

Państw o R ohojow sey przybyli. P a n i by ła  w ca -
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3ym etalażu elegancyi swojój — mody —  tonu  w iel­
kiego ofhigh life  — i, powiedzmy, la firyndyzm u . 
Chciała się w najjaśniejszym  św ietle paniom Radzyń- 
skim przedstawić —  i zaimponować im  nawet. Sa­
dziła francuzczyzną —  praw iła o swoich związkach 
a-odzinnych wielce arystokratycznych a rozległych —
0 życiu na w ielkim  świecie i relacyach z najpier- 
wszemi osobami w kraju, nazywajac ich po im ieniu 
tylko a jeszcze i  nie zawsze dodając pan albo pani. 
W reszcie i o najświeższój m odzie paryskiej — fashion  
ho mówiąc o modach fraucuzkich, modna dam a tego 
używała wyrazu. A przepadała za m odą każdą —
1 m iała to sobie jakoby za przykazanie Boże — (mea 
culpal czyDiąc to porównanie) —  rzucić się w obję­
cie najnowszej, chociaż to byłoby i straszydłem  na 
ptaki.

— To jest rodzona siostrzyczka pani Nory! -— 
poszepnęła Adzia F ra n i — równie śmieszna a dra­
żniąca zarazem. Że też to każda okolica taką m a... 
p lagę.

F ran ia  pogroziła jej nieznacznie z uśm iechem , 
i zróżowiała.

D la  pana W ładysław a Tum ińskiego była dziedzi­
czka Brzostowa i W ierzbna z m rużącem i oczyma, du  
hau t de son parage, słodko-kwaskowo grzeczną. A 
m ałżonek jej patryarchalno łaskawym.

Jan ina  umyślnie pociągała go bezprzestannie do 
rozmowy.

_ O panach, Gorysławskim i Klimaszewskim, wzmian­
ki żadnej nie uczyniono: znać z zasady unikali jej 
wszyscy.

Gdy po kilkodniowym pobycie, panie Budzyńskie 
znowu pożegnały Jodłowiec —  szczególniej tęschne 
uczucie owladło Jan inę: było to jakoby oderwanie 
się na nowo od dawniejszych lubych wzruszeń, które 
tak  uroczo w dziewiczem zawiośniały sercu.

Zgniotła łzę w oku — zarzuciła kapelusz — i do 
ogrodu wybiegła.

Godzina wczesna jeszcze była; poranek jesienny 
jasny, pogodny. G ęstą rosą połyskiwały traw y — 
i kw iatki operlone podnosiły główki. Tu i owdzie 
wlokły się już białe, pajęcze niciwa.

_ Jan ina zbiegła z ta rasu  i udała się szeroką, z drzew 
niebotycznych ulicą. Słońce poranne malowniczo 
w m odrem  przeglądało się jeziorze — i św iatłem  
swojem przeciwległe objęło miasteczko. Zeszła aż 
na wybrzeże — skręciła w przeciwną młynowi stro ­
nę —  więcej osamotnioną, zaciszną —  i wolno, po­
nad wodną tonią, w sm ętnem  zadumaniu, szła dalej.

N a raz jęk tłum iony ją  doleciał. P rzystanę ła  — 
spojrzała: wśród krzewią, opodal, leżała na ziemi 
w iejska kobieta, m ając głowę fartuchem  nakrytą. 

Janina przystąpiła do niej i dotknęła ją  w ram ię.
— Cóż to? Czyś chora? — pytała.
K obieta odrzuciła fartuch, podniosła się nagle, 

i Jan ina  u jrzała ładne oblicze, znajomej sobie Kasi, 
córki ra ta ja  Marcina, rzęsistem i zalane łzam i.

—  Cóż tobie, K asiu? — powtórzyła pytanie. 
Dziewczyna objęła jej kolana —  zakryła twarz

znowu fartuchem, i zaszlochała.
—  Cóż tobie, dziewczyno? —  i m łoda dzie­

dziczka położyła rękę przyjazno na jej głowie schy­
lonej.

—  Och, paniczuniu jasna, jedyna! —  dziewczę za­
łam ało ręce.

— Powiedz-że mi, co się stało?
—• Przenajśw iętsza!., dziewczyna um ilkła, poczer­

w ieniała jak m ączek polny, spuściła oczy — a łzy na­
g le  płynąć przestały.

— Kasiu, powiedz że mi twoje zmartwienie!
K asia pokłoniła się znowu do stóp paniczuni, ale

milczała.
—  Gadajże, dziewczyno, i miej zaufanie do m nie.
— O Jezu!.. O mój Jezu!.. — łzy jej potoczyły 

się —  paniczuniu jasna, kiej kiej tak  trudno powie­
dzieć.

— Dla czego? Czyliżeś co tak  złego brrdzo zro­
biła?.

— Oj, nie, paniczuniu jedyna, widzi Bóg w nie­
bie! — i jasno jej w oczy spojrzała.

W yraz nieokreślony przem knął po licu Jan iny . 
N agłym  ruchem  ujęła głowę wieśniaczego dziewczę­
cia i przycisnęła ją  do łona.

—  Powiedz-że mi swój smutek!
— Paniczunia je s t, gdyby m atka rodzona., a jed - 

nak ... —  jąkała się biedna —  tak  trudno powie­
dzieć...

— Może kogo um iłowałaś? — zapytała m łoda 
dziedziczka stłum ionym  nieco głosem, pochylając się 
ku niej.

— Anuć.. tak ., paniczuniu złota! —  poszepnęła 
dziewczyna.

—  I  ojcowie twoi sprzeciw iają się?
— Gdzieżby tam  oni!..
-— To więc on, ladaco, opuścił ciebie, biedaczkę?
— O Jezusieńku, nie! — zawołała Kasia, sk łada­

jąc  dłonie, i znowu wzrok jasny  podniosła.
— To' i cóż tedy?
— Tomek radby dał na zapowiedź., ale... ojciec- 

jego gardzi ubogą dziewuchą —  i twarz rum ianą u -  
kryła.

— Czyimże synem je st Tomek?
— Gospodarza Jan tk a  S rok i z Wolnicy.
W olnica należała do Jodłowca.
— A czyliżeś, pewna, że Tom ek wziąłby cię chęt­

nie ubogą, jak  jesteś?
—  O Jezusieńku!.. Przenajśw iętszy!.. —  dziew­

czę załamało ręce —  toć-że oj, był tu  jeno co., a po­
wiedział, że... że się utopi z żałości... za mną... a na 
przekór ojcu — i K asia zaszlochała głośno.

—  Biedna dziewczyno!.. N ie lękaj się jednak n i­
czego, bo ja  wszystko wezmę na siebie — i Jan ina 
z serdecznem  współczuciem głaskała ją  po rum ia­
nych jagodach.

—  Kiej on tak się odgrażał... M iał jeszcze poga­
dać z ojcem... a potem: „Pow ieszę się, albo utopię'* 
powiedział — dziewczyna z nowym wybuchem p ła­
czu załam ała ręce.

(d. c. n .)
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' Tlwam! ^g iedaw no  w saloniku na pier wszem 
N a W  piętrze przy jednej z główniejszych ulic 

Warszawy, odbyła się scena zabawna.
— Salonik był bardzo piękny z wy-

jM  godą a nawet z pewnym przepychem
Wp urządzony. Lustra duże zdobiły ściany

7 posadzkę zaścielał ogromny dywan, przy jej
dnej ścianie stały kanapa, stół i krzesła mahoniowe 
przy drugiej fortepian palisandrowy, przy trzeciej 
szafka z książkami, a przy czwartej nareszcie pomię­
dzy oknami biórko mahoniowe założone tysiącem gra- 
cików drogocennych, przyktórem siedział wszlafroku 
z cienkiego korciku pan H ilary i czytał książkę. Był 
to mężczyzna w samej pełni czwartego krzyżyka, 
z obwisłemi blond faworytami i wąsami, z postawą 
cokolwiek przygarbioną, istny typ podstarzałego ka­
walera, a przytem próżniaka i darmozjada, który 
gdyby mógł jakim sposobem sam siebie nie dźwigać, 
chętnie ciężar ten  zwaliłby na cudze barki. Po chwili 
odetchnął jak miech kowalski, poruszył sprężynę 
u dzwonka i rzucił się w głąb fotelu poduszkami wy­
słanego. Po pracy tak ciężkiój, odpoczynek był ko­
nieczny.

— Cygaro! — odezwał się p. H ilary do wchodzą­
cego służącego, choó po takowe dosyć było sięgnąć 
ręką, ale to była już praca a tej widocznie gospodarz 
unikał.

— Obetnij!
Czubek cygara odkrojony został nożykiem tuż 

przy cygarach leżącym.
— Ognia! — dodał wreszcie p. H ilary opuszcza­

jąc ręce ku ziemi jakby z wielkiego zmęczenia. Po­
ta rta  zapałka zaskwierczała, później rozszedł się won­
ny dymek hawańskiego liścia, p. Hilary obwąchał go 
i wyrzucając Kłęb dymu rzekł.

— „Odejdź..“
Pan Hilary był bogaty i po swojemu używał życia. 

Ha! różne są gusta na świecie. Trzymając cygaro 
w ustach, zaczął kiwać nogą założoną jedna na drugą. 
W idać zapomniał że to męczy. Później zanucił coś 
między zębami, przysunął książkę, przeczytał parę 
wierszy, wreszcie skrzywił się octowo i odsuwając 
dziełko cisnął się powtórnie wr fotel i rzekł:

— Hu — hu — hu!—jak tu  nudno na tym świe­
cie. Dopiero dwunasta i wielkie trzy godzin mam 
jeszcze do objadu. Ale to tylko kochana Warszawa 
tak a  nudna, za granicą jakoś czas lepiej schodzi.

Sprężyna dzwonka znowu dźwięk wydała, przyci­
śnięta ręką p. Hilarego.

— Otwórz fortepjan — rzekł do wchodzącego- 
służącego.

Pan Hilary uderzył kilka akordów, potem zaczął 
brzdąkać jakieś przypomnienie z utworów Mozarta, 
i wreszcie odjął ręce od instrum entu głęboko się na­
myślając, czy samemu wyszukać nuty z pomiędzy 
stosu znajdującego się na stoliczku przy piecu, czy 
w pracy.tój wyręczyć się lokajem? Nuty oddzielała 
od niego długość fortepianu, dzwonek zaś którego 
koniecznie do przywołania służącego użyć należało, 
przejście przez salon.

Przestrzenie te prawie były równo; ważne przeto były 
niezmiernie powody namysłu, co mniej trudu wyma­
ga? Łatwiej zapewne byłoby zadzwonić, bo przyci­
śniecie sprężyny mniej mozolne jak przewracanie 
między nutami, ale nuż służący nie trafi odrazu i po­
tem  trzeba samemu irybór uskutecznić? Podróż 
więc do dzwonka byłaby zmarnowaną, a to gniewa, 
niecierpliwi i odbiera apetyt. Wzgląd ten przewa­
żył, bo p. Hilary skrzywił się znowu octowo, podu­
mał, pomruczał, wyciągnął jedną nogę, potem drugą 
wreszcie wzdychając dźwignął całą szlachetną swoją 
figurę i jak wół kiedy go ciągną do jarzma, powlókł 
się do nieszczęśliwego stoliczka. Pocóż się miał 
spieszyć, gdy wielkich trzy godzin było jeszcze do 
objadu? 1 znowu ozwały się dźwięki instrumentu. 
Przegrał jedną kartkę, drugą, przy trzeciej utknął. 
Napotkana kombinacja akordów, wymagała układu 
palców, dokładnego nut wybrania, trzeba więc było 
choć troszeczkę popracować, a on szukał zabawki, je ­
dynie zabicia czasu. Mozół niedorzeczny! Z nie­
cierpliwiony więc wyciągnął ręce ku pulpitowi jakby 
do złożenia go i zamknięcia instrum entu, ale w po­
łowie tej czynności zatrzymał się, ręce bezwładnie 
opuścił, uderzając w przebiegu tym  końcami palcy
0 klawisze, i podumawszy chwilkę potelepał się ku 
dzwonkowi.

— Zamknij fortepjan, a nuty .... odezwał się do 
służącego posłusznego jak autom at,—jakby złączony 
ze sprężyną dzwonka tworzył z nią jedną całość. 
Resztę rozkazu do nut odnoszącego się, dopełnił po­
ruszeniem ręki na stoliczek wskazując. Wiele słów 
wymawiać i to praca, p. Hilary wfięc unikał próżnej 
gadaniny, zwłaszcza gdy migiem mógł się posłużyć.

Nie odwracając się pozostał później przy biórku 
z rękami na blacie wspartemi, potem przeciągnął się, 
ziewnął parę razy otwierając szeroko usta jakby 
chciał połknąć kawalerzystę w całem uzbrojeniu
1 spojrzał na zegarek na szczęście tuż przed nim le­
żący, bo gdyby był dalej z pewnością dzwonek zno­
wu byłby w robocie.
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—  Dopiero pierwsza dochodzi — m ruknął pod no­
sem  —  jeszcze dwie godziny. A  to  czysta m ęka 
z tym  czasem przedobjadowym. Hu! hu! hu!—W ar­
szawa strasznie nudna, zupełnie nie m a w mój co ro­
bić. M ozart, Hejdn, Bethoven, starzy m antycy, już 
m i się przejedli. Nowi kcmpozytorowie wymagają 
w palcach ludzkich siły kopyta końskiego a biegłości 
maszynowych kołowrotków. W reszcie i oni nudzą, 
a  sam em u grać i dla siebie tylko nie w arto się m o­
zolić. Zbiorowa muzyka, te rce ta , kw arteta, niezłe 
są, ale żeby mieć je, kiedy się zażąda na każde za­
wołanie, jak  mego starego F ilipa, nie myślącego
0 niczem tylko o brzęku dzwonka. W tak im  razie 
chętniebym  p rzy ją ł je  na zapełnienie nudnie w loką­
cego się czasu, ale za panam i am atoram i i artystam i 
chodzić, prosić, nam awiać, rozsyłać listy , potem  m y­
śleć o przyjęciu, herbacie, wieczerzy, to za wielki 
trud , za duża ofiara dla tak  m ałej korzyści. To nie 
d la  mnie! —  D robiazgam i zaprzątać się nie myślę
1 nienawidzę. Gdyby to szło o o rk iestrę  z tysiąc 
osób złożoną i o chór dziesięciotysięczny, to  byłbym  
dopiero w swoim żywiole! Och! tak  bym  b iegał... to 
je s t jeździł — pan H ilary  popraw ił się bo nawet 
w m yśli i w mowie starannie un ikał wyrazów jak i­
kolwiek mozół przedstaw iających! O! tak , jeździł­
bym , choćby od rana do nocy. A le na to  trzeba nie 
W arszawy, ale całych Niem iec przynajm niej. W ar­
szawa na to  za m ała, za nudna i za głupia! Hu! —  
hu! —  hu!

W  m ruknięciu tern p. H ilary  odwrócił się od sto­
lika i kilka kroków postąpił w g łąb  salonu. Zmę­
czony podróżą tak  daleką, zatrzym ał się na środku, 
i znowu przeciągnął się, ziewnął i  ’-ozkrzyżował ręce. 
W idocznie porwany m yślą zebrania tak  olbrzym iej 
o rk iestry , zapom niał że takie w yciąganie rąk  wyma­
g a  natężenia i użycia siły, co naturaln ie nuży i m or­
duje.

—  Gdyby m nie użyto do w yrabiania wielkich pla­
nów, np. uporządkowania Europy, że stanow iska dy­
plom atycznego i postępowego, gdyby m i dano do 
krytycznego ocenienia projekt zalania W ezuwjusza 
wodam i m orza Śródziemnego, gdyby zażądano 
sprawdzenia rachunku lesistości całego św iata z przy­
rostem  rocznym i w ydatkiem  dotąd praktykowanym , 
gdyby w handlu z A m eryką znalazła się myśl nowa, 
o lbrzym ia jak  jej pustynie, bogata w korzyści jak  
kopalnie złota kalifornji, i tę  dano mi do opinji i o- 
ceny, gdyby wreszcie coś podobnego, a zawsze ob­
chodzącego całą społeczność, a nie taką nędzną m ie­
ścinę jak W arszawa, wymyślono, wykoncypowano 
i m nie rzucono na stolik —  o! wtedy dopiero byłbym 
ja k  w ra ju . Dziś pozbawiony tego, muszę się kwa­
sić, nudzić, ziewać i niecierpliw ić... A le  co to? — 
dopiero w pół do drugiej? A niechże cię... żyjże tu  
w tem  przebrzydłem  W arszaw sku. G dyby choć sta ­
r a  ciotka w trzydziestym  stopniu przyszła, toby na- 
tra jk o ta ła  różnych nowości, i jakoś załatałyby się te 
dwie blisko godzin czasu. J a k  na złość gdy byłaby 
pożądaną nie przychodzi, gdy kiedyindziej gada, ga­
da aż do bólu szpiku w kościach.

W  tem  w przedpokoju ozwał się dzwonek od drzwi 
wcbodowych. P an  H ilary  nadsłuchał i obejrzał się

w D rukam i K. Kowalewskiego

szukając najbliższego krzesła. Do każdego wypada­
ło kilka kroków postąpić. B iórkow y fo te l by ł naj­
bliższy, za ty rto lił się więc do niego i tonąc w podusz­
kach sapnął razy kilka, jak  człowiek d ługą prze­
chadzką zmęczony. N a tem  kończy się p ierw sza sce­
na, d rugą i osta tn ią  dam  W am  w następnym  num erze.

P E Z E P IS Y  K U CH EN N E.

B a b y  doskonałe.

C ztery  kw arty m ąki zaparzyć dwoma kw artam i 
m leka w rzącego— rozrobić i przykryć niech postoi, 
gdy trochę ostygnie, rozcierać rękatni żeby grudek 
nie było. — Roztarłszy wlewać po trochu; cedząo 
przez sito gęste — cztery kopy żółtek wprzódy nale­
życie ubitych w garnku  albo w maślnicy, która się 
wstawia w le tn ią  wodę; — po wym ięszaniu żółtek 
z ciastem  żeby nic grudek nie było, w lać dobrych 
drożdży filiżanek dwie do letniego ciasta, rozm ieszać 
i postawić w  cieple żeby rosło.

Ja k  podejdzie wsypać m ąki ty le , żeby było trochę 
wolniejsze ciasto jak  na sucharki, ale nie zbyt rzad­
kie — zależy to  od suchości m ąki — po wsypaniu 
którój w yrabiać godzinę w ciepłem  m iejscu, żeby 
ciasto nie ostygło. Po godzinnem m ięszaniu w lać 
m asła sklarowanego dobrze ciepłego filiżanek 6, wy­
rab iać  ciasto  pół godziny —  wsypać cukru m iałko  
utłuczonego i przesianego filiżanek 9 —  m igdałów 
pół fun ta cienko krajanych, Korzeni podług gustu  po 
trochu i w yrabiać, jeszcze pół godziny. N ak ładać 
czw artą część formy i postawić w cieple żeby podro­
sło. J a k  formy będą na dwa cale niepełne, wsadzać 
w piec dobrze napalony —  tak  ja k  na chleb pytlo­
wy, n a  godzinę.

I. M.

M azu rk i drożdżow e , które się p ieką  p o  babach.

G arniec m ąki, m leka pół kw arty, m asła pół kw ar­
ty , dwa kubki cukru, 30 żółtek, kw aterkę drożdży, 
skórki cytrynowej, rodzenków podług upodobania 
wyrobić dobrze, na przygotowane papiery pokłaść 
ciasta  cienko, ubrać m igdałam i rodzenkam i i jak  pod­
rosną piec po babach. Jeże li od razu się  nie zm ie­
szczą w_piecu, m ogą stać naw et parę godzin, a jak  
znowu piec będzie gotów, wstawić resztę.

W . P .

Pani B. P . z nad Wilii, starać się będziemy zadosyć 
uczynić życzeniom pani.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J . K. Gregoroioicza, ulica Żabia , Nr. 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dodatek arkuszo­
wy z drzeworytami.

Za pozwoleniem Cenzury Iiządowej.

(Dodatek.)








